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Mordobicia - to pierwsze jask6łki nadchodzącego karnawalu. 

-- ' 0.--

Odgł sy siarczystYCh po iczków 
rozlagl', si, onegdaj Ul dwóch znanych \II ' !łodzi zakładach gastronomicznych .. 

BARDZO .POPULARnl I łłlEMłłUU ZAPAbCZYWI ltODZUUłlE UDERZAłal Się Z WIELKą 
WERWĄ "PO OBLICZACHH. ' 

- .Pslakrew!... Pędziłem autem. 
6y z&Jcchać do domu zanim się stani,! 
katstrofa - i masz tobie!... 
~~w~iIIt!W.ib&i!lilII" • 

Pfj~~ZOSZKI ZA ~ 00 ZfA, 
Ob_ rity lup z/odzie/ski. 

lÓDŹ. 30 listopada. 
Nie przehrZlIllia:ły je'S'zcz,e echa nie­

~wyklei walki fre~cUtSk:>ej w "Luvrze", a 
już w n,o,cy z oo,b<oEty na nie.dr.k~lę była 

jedna z pIerwsz,orzędnych rootaura.cji te­
!'enem nocnej awan1UJrY. 

Go.ozin:il byla już pr.ruwLe dtruga, z.a­
b:lw3. w c!l-łei t>dni. 

Pusta, UlzWYC-z.aj, pierws'~ sda, by­
ła tym razem pl'lZepełniona d,a ostJarlnie­
go mieJsca. 

\V czoraj w 1l0Ćy' nieznalli sprawcy Ogólną uwagę zwra.ca't stlo.lbk, li1 jęty 
dostali się przez dymnik do ot:cyny do-
mu nr. 16. przy ulicy ZacllO:1ł1iej, po- prz-ez cz,te1'ech młodzieńców będących 

czŁe::ech młodzieńcęw, n<lirClJŻem byH I której z zai'Tlteresowaniem przystuch:­
przez caJły czas, na dość ordyncurne uwa wała się cała sala. 
gi, Slkj{!!J'1owane. pod ich adlI'e~em, pomhmo Wte"dy p. B. podniósł się nagle z krzć 
to nie reag'orwali wca,le na t,e zlacz,epki sła i zbliżywszy się do stoUka swych 

. W pewnej chwili i'ede:n z wClso,łych sąsiadów, 
mło,dzietic6w p. N., rzuci~ w stlI'onę poprosił p. N. do garderoby. 
swych sąshd6w j,akąś ironiczną uwagę, Po chwili rozległ się tam odgłos po-

Pan B., sie,dzący d,o'tąd spolkojnie., !iczków ikrzykp. N. 
nie mógł tego dłuże'i zni'eść, z-wróciwsźy wołającego rozpaczliwie pomocy. 
się w stronę pij.anego mł,odzienoa ode- Trzej jego towarzysze pośpieszyli mv 
zwa,t się: z pomocą l w sztanl 

- Idź szczeniaku, do mamy, boś je. wywiązała sIę poważna bóika. 
szcze Z8 młody. żeby pić wódkę. w której pan B. występował aż przed",' 

czem po wycic;dU otworu Vi drzwiach p'od . , d'o-brą d,alą". 
fahrvki pońl:zoch Ignacego Ny!:Jia skra- ObCJk nich siedzieli dwaj kupcy,?; Po Zaatakowany w ten s.posób p. N., nie 
dli przędz).' i gotowego mah.~l jatu tla 0- ZM.n!.a pozostal dłużny z odpowiedzią i, wnet 

ko czterem przeciwnilwm. 

Krzyki i odgłosy przewracanych krze 
set zwa biły do garderoby publiczność. gÓJn.:\ sumę 9,000 złotych. I . I wy\viązała się 

~Jedztwo w tej spraw:e prowadzi pp, J. oraz p, B., były rotmIstrz w. p. ' 
S-ty kom. pol. państw. Ci, jako najbHżej siedzący, owych szernlerka słów. 

IJW... 'M HA A .. 4 &pi & & Sf#iBt . 

Wreszcie zajścfe zostało zlikwidowa 
ne przy pomocy służby. 

A oto rezultat bójid: 
• • 

SLUB NA ŁOZU SMIERCI. 
, Pan R. m~ potłuczone btnokU i parę 
sInIaków, Jego przeciwnicy wróciU do 
domów z opuchnlęteml twarzami . 

',' .. PrZ'epO ;ony tragizmem obrzęd odbył się w małej izdebce na czwartaku. 
•• • 

W tym samym czasie w Savoy'u 
goście mieli równld nielada sensację. 

Popularny w naszem mieście 
p. Marceli R. 

" DogorywaJący SZBwe ~ suchotnik )Jołączył iiq ślubnym \VQzlBm 
': ~ 

" Z kobietq, 'którq wyciqgnął z ohydnego bagna życiowego. znany ze swego' doycipu wyśpiewywa~ 
. . " tÓDZ. ~OJjstoDada. I na znajoma pana L. zamieszkała w ma 

Ślub ' na 10tŻU ixru..erd... . " tym pokoiku na czwartaku. 

,Ileż' b,czgranicznego bólu. ileż ponu- Bvta dlań wszystkiem - gospody-
rej trag'cdji mIeści się w tych kilku ' sto- nią, ' żoną i kochanką. Na każdym krolw 
wach. starała się mo dogodzić. Żywiła dla nie 

" .. [)wQje ludzi łączy się dozgonnym g'C'l wielkie uczL1cie miło~ci. a przytem 
(\~ęzłęm • . wied7.ąc, ·że za ch:wilę jut mo. bezgraniczną wdzięczność, że ją do sie­
że ~ wężeJ ten zostanIe prżerwany bru bie przygarnął, że wydobył ją z bagna 
taJnie przez śmierć - kres wszystkie- iyclo'wego, w które nieubłagany los hł 
~o, co tCłlJlfe życiem. . " , ... : ~rqcłł. 

J.akże potężne jest Cierpienie tych Brutalne życie zdruzgotało jej mlo 
dWoj§:!:a oblubieńców, którzy nie zawa- dość - była jedn<l z tych, która kup­
haH się w obliczu śmierci ślubować so- czcniem swego ciała zdobywała chleb 
bie wierność .. " codzienny. Czarny, gorzki, przcpojonv 

. "t")w!any niezwykłą ~rozą podobny łZ:.mi cI11eh kobiety dla wSzYstkich. 
()brzęd odbył się przed kilku dniami w I byłaby skończyła jak cały legjon 
Łodzi , w małym ,mieszkanku na czwar.. tych wyrzuconych poza nawias życia 
taku, przy ul. Konstant3'nowsklel nr. 78. istot, gdyby nie on, ubogi szewc, Le­
w: którem zamieszkiwał 34-1etnł 'szewc w::mdowski. 
\Valenty LewandowskI. !yll ze sobą spokoJnIe, bez kłótni 

Przed dwoma Jaty zapoznał się Le- bez sporów. 
wandowski na ulicy z nieJaką floren- Aż tu przed kilku tygodniami p. \Va-
tYDą S. lent y zachorował ciężko. Lekarze stwier 

Dziewczyna była hardzó ładna . . Ja- '.izili galopujące suchoty. 
~ne blond włosy 'wymykały się z pod Lewandowskj zdawał sobie doktad­
kapelusza, a oczy flluterne, śmIały sjl~ nie sprawę ze swej choroby, z której 
wesoło, L. nfe traktował pnczątkowo tej wyleczy t się Ju~ nie motna. 
zl1ajomo~ci poważnie. Zaprosił p. floren Śmiało spojrzał śmierci w oczy, lecz 
ty':'nę do siebie, na co Się dna odiatu iw takiej chwili nie opuści'ła go troska 
zg\!dz}ta. .0 los florent:yny. 

Ale ' nie skot1czylo się bynajmiłfej - Majątku nIemam, nie mogę nic jei 
w~'zystko na owej nocy, dysząceJ pottl- pozc.stawić. dam Je: chociaż moje na· 
dańtem miłosnem. zwisko_ 

:, Bo pewhym bowiem cżasie przygod Zdecydowal się szybko. 

Wyprawa po skarby leśne 
nia udała sil{ pewnym czterem panom. 

, 

lÓDZ, 30 listopada. szukiwany w ciągu całego roku wzroś 
ole niepomiernie. 

Zbliżaj3, się śWięta Bożego Naro- ' Przeczuwając wzrost z3potrzebo-
111.enia.,.. \\fania I)a choinki czterej przyjaciele Jan 

, Niedługó juz rozbtysną ~Wiattem i Władysław Domlniak j Jan uubillski i 
wystawy sklepów łódzkich, rozradowa Antoni Wihan udall się do lasu luć;nier­
na dziatwa z zachwytem spo~;lądać bę- skiego, gdz.ie ścięli znaczną ilo~ć drze­
dzi-a przez szyby na najr6żnlcjsze wek. 
.. d~iwy·' świąteczne. Na wszystkich Wyprawa jednak się nie udała, gdyż 
lynkach i placach ukażą się cale stosy c~órka tlasza wpadla z kretesem i od­
(:hoinek. l pOwiadać będzie 'za prz;ywlas'?;czen:ie 

POpyt na ten artykur, tak mato po- cud~ej własnoścI przed sCldem. 

Zawezwał duchownego 'do swej nI a- pełnym gł0sem arIe z oper. . 
tej izdebki. P"'rswazje kolegów I gospodarza n,le 

Ody wyjawił florentynie w Jakim 
celu; to czyni biedna kobieta zapłakała 
gorzkicmi łzami. 

- Waluś kochany, ty nfe umrzesz, 

OdllOSj'ły tadnego skutku, gdy! "wesoły 
~ość" nie myślał nawet o zaprzestaniu 

śpiewij. 
Wokalne popfsy p. R. nIe przypadły 

do gustu led nemu z goścI 
ty musisz żyć dla mnie t f lik l B 

Ch . ł .. d . d . ć I' p. e sow ot 
Cia Je] o POWIC zle a e w tej . b' ", 

chwili z ust jego buchnc;ła krew. ldóry zwr6clł mu glośno uwagę Y Sole 

St 'l t 'ć . poszedł wyspać. , 

Następnego dnia odbył się tragiczny Zamiast się zasępić. twarz pana R~. 
racl przy omnos . I . '" 

śluh. zaja~niala od słodkiego uśmiechu. 

Zebrali się sąsiedzi l znajomi w Iz- ChwieJ11ym krokiiem~ zataczai.ąc st~ _ 
debcc chore~o, otoczyli jego łoże i szep na wszystkie strony pan Marcel! pod­
tem rozmawiali o mającym nastąpić ob- szedł do pana B. i usilował go poca-
rzędzie. łowat. 
Przybył ksiądz. Stanął przy łożu u- Tu spotkało go coś ni'eoczekiwancg?, . 

mierającego Walentego l wyspowiadał bowiem pan B. przyjął to za wywallJe" 
go. -

Potem Florentyna uklękła. a duchow­
ny związał Ich ręce stułą. 

Ody z ust księdza padły pIerwsze 
sakramentalne stowa, w izdebce roT,­
legł się głośny płacz obecnych niewiast. 

Nawet mężczyźni n/e magU powstrzy 
mać łez, przejęci do głębi tragIzmem 
sytuacJi. 

Tylko Lewandowski, którego choroba 
dobiegała już do ostatniego etapu, 
leżal na łóżku blady, spokojny. 

Przygasłe jego oczy, jaśniały teraz 
wltelkim blaskiem. 

Widać było, iż Cieszył się biedaczyna 
na myśl, że popełnia czyn szlachetny, 

do walki 

i wymierzył panu l\tarceJlemu takI po­
tężny polletek, te ten jak kłoda punął 

pod .stół. przewracając go i tłukąc na· 
czynia. 

Goście okrązyH leżącego na ziemi p. 
R., ldóry ze względu na swą objętJ~ć " 
ł na wagę n~ m6gł sIę sam podnieść.:: 

Wreszcie po długich trudach, pana .R., 
ulokowano na krześle i pó pewnym cza 
sie odprowadzono do domu. 

Te tradycyjne już w Łodzi mordOo. ' 
bida należy uwatać za pierwsze Ja­
skó1ki, zbli'żającego się karnawału. ...... ', 

że wraca kobiecie honor, że WCiąga ~ k " ł ' 
znowu w szeregi społeczeństwa, które Pracowni om umys owvm' 
się jej wyrzekło. kt6rzy utracili prac.; przed"1-Vm 

Ody j{si,ądz odszedf. gdy sąsi'edzi ro- wypłaci sjP iutro 
zeszU się do domów, młodzi mafżonko- ~ 
wie zostali sami. Ona, w której piersi .14.0' ,00 złotych .. " 
zmagały się teraz dwa kraJlcowe uczu- , ... 
cia: radość i bezbrzeżna rozpacz, 
złożyła na jego bladych ustach gorący 
pocałunek. 

Nte odpowiedział jej, gdyż majaczył 
już w gorączce. 

Po trzech <111: _ :1 zmarł. 
WielkI byt ból, potężna rozpacz wl1o­

\vy, która odprowadziła zwłoki tego 
przepojonego niczwykłą dobrocią czlo-" 
wi,eka na cmentarz, g,dzie spoczął w zim 
nym groble. 

Jak się "Express" dOWiaduje. jutro 
o godz. 4-ej popołudniu fundusz t-ezro­
bocia w lokalu, swym przy ul. Nawrot 
nr. 36 wypłacać będz!e zapomog-i tym 
bezrobotnym pracownU<om ull-:yslwym, 
którzy utracili pracę przcd 1 sierpnia 
r. b. i dotychczas zapomóg jeszcze nie 
pobierali . 

Ogólna suma, jaka W dniu ,utrzej-. 
szyt11 z tego tytułu zostanie wypłaconą 
wynosi 14 tysięcy zloty~h, z czego sko­
r~ysta około 230 bezrobotnych pracow 
mków umysłowych. 
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MOJE MI"JATURY. 

Początkujący. 
Jest ich cały legjon... ale narazi'e musi I'rzyjść za dwa tygod-
To 'oni posyłają do redakcji ekono- nie po odpowiedź. 

ttIczncgo miesięcznika - smętne, lirycz Początkujący nie rozumie że stowo 
ne wiersze, do pism statystycznych - "igła" nie rymuje się ze stowem "Ma­
receflZje z wczorajszych premjer, do li- horn et". 
terack,jch czasopism - artykuły o cho- Pomyśli, że go szykanują. nie chcą 
rabach wenerycznych. uznać jego talentu, ignorują jego pracę. 

To są pierwsze płody ich natchnie- Potem - wieczorem w gronie kole-
l1ia, pierwsze wybryki, szalonej namięt- gów zWierzy się ze swych utrapień i u­
ności. z jaką starają' się u\v,iecZllJić swe martwień. 
nazwiska na kartach historji literatury. _~ Umarła poezja ... Nigdzie nie chcą 

Codziennie woźny red'akc'yjny wyj- drukować ... Kultura i sztuka w niebez-
muje ze skrzynki paczkJi z;aptsanego pa- pieczeństwic::. ' 
pierll. kł.adzie je na st.ole redakcyjnym, A w nocy, zasypiając nad stołem, po 
bł' nazajutrz wyrzuc.rć "Yszys~ko n~ czątkujący Literat odgarnia puszystą 
smietnik razem z łupmami od Jabłek i czuprynę i smaruje: 
niroopałkami papierosÓw. 

To są - początkujący. .,Ona przyszła , do mnie zrana -
I została do wieczora, 

Każdy z nich jest zadziwiająco indy Twarz jej była rozpłakana, 
tvidualny, każdy ma swój sposób pisa~ Troszkę blada, troszkę chora.;." 
nia, sw()tje oryginalne ujęcie tematu i 

Portrety p. Rotmana 
nie znalazły wialbiclaU \li łódzkIe! policJI; 

któl'a postanowila niefortunnego "malarza" odnalet(:., 
ŁÓOl:, 30 listopada, Bardzo pomocną w ,rPl'ClICy" była mu 

Pan B. Rotman robił niezłe 'interesy. 
Nie wkłą,,cla! do nich go'Łówki, a wyci1l­
g" '} h,-dz.o wiele. 

Inte'I'esy p. Rotma11a ogranIcza·ty się 

bowiem do pobierania z3.<Lalk6w na por 
trety, które n,o{a,bene nigdy ni.e zosLal"y 
doręczone zamawiającemu 

Pa'n Rotman występowął jako przed 
stawiciel nieis.tniejącei fumy wieded­
sklej "Bernard S perling " , 

P1"aca była lekka ,a że przy pada­
bnych ta-anzakcjach n:togla się powinąć 
no.ga, tern się nie pnerażał w myśl zasa 
dy, że ",k'oń ma cztery n'ogi i się pot­
kn~e", więc cóż dopiero człowiek? ... 

elokwencją. 

Pan RQltman umiał ludziOm baJk gJ~ 
wę zawrócić, że zgadzali ~ę na wszyst­
kie warunki, stawia.ne prze~ mego i za.­
mawiali portrety. 

Przed tygodniem pan ROIłJrntal!1 odwie 
dz:ił p. R. F rydman w miesZikan1u jej 
przy ulicy PaMkiej nr. 43 i za'p'l"Opono­
wll!ł wyk,onanie p<>rfJretu 'z,ą. barcbo nis­
ką cenę. 

Pani Frydan'anowa zgodziła się na wa,. 

ruIlki i dała Rotm~llowi 3 zf1ate Mdrut.ku, 
Poweważ od ~ tego cz.a,su ~o4n:na,;t, 

whrew przyrzecumiu nie zławiał się z 
portretem, złożyła (} powy?~ mmel­
d()wanie w VII kont. p. 11. swoją ulubioną redakcję, którą zaszczy- Tłumaczył B. r. 

ca rękopisami. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!H!!!!!!!!.!!!!!!!!.~_~!!!!~!.!!!!!!!!!!,!!!!!!!!!!!!!!~!!~!!!!!'!!. 
SpróbujCie to wszystko przeczytać. 
Przedcwszystkiem piszą wiersze. 

Każdy utwór poetycki musi być poświę 
eony "Luśce P .... ,.Halince K." albo ,.Pa­
ni Teodorze Makowskiej i całej rodzi­
nie". 

W4ersze przysyłane do redakcji za­
~yczaj zdobywają rekord pod wzglę­
dem oryginalności rymów i treści. 

,.Po niebie płynie księżyc 
Zasnął i drzemie sad. 
Poprostu ni'e chce się wierzYć. 
Że liść już z drzewa spadl". 

Najczęściej początkujący akrobaci li-
teraccy są naładowani egzotyką. 

W paczce przysłanych poezji zaw­
Sze znajdziecie następują~y wiersz: 

.. Chce mi się żyoia. śpiewu tańca 
Kipi dziś ze mnie Gibraltar 
Ruchem szalonym "opętańca" 
Wszystkiebym gWiazdy z nieba 

zdarł" 
Czyż ode lepiej byłoby w takim razie 

p6jść do pierwszej-lepszej restauracji 
gdzie jest życie, śpiew j tańce, a ni~ 
zrywać gwiazd z nieba, a co gorsza -
pisać wiersze? 

Gdy początkUjący przysyłają czter­
QZiestoarkuszową powieść na tle osobi­
stych przeżyć. trzeba być aniołem. by 
przeczytać choćby do polowy o tern, 
lak: 

- "Jerzy podszedł do okna, kt6re 
byto otwarte na ogród. kt6ry słodko 
drzemał pod niebem, z którego padały 
drobne łzy, które nazywają się desz-
czem". ' , 

Gorzej jest gdy początkujący po­
chWYCił tcehnikę literacką d 'szuka ory­
ginalnych porównań: 

, •• Ariadna tańczyła lekko i stalowo, 
ja~ zgrabna zebra w dalekiej Australii. ' 
MIała krzyczącą. jak agat, szyję, długie 
podobne do czółna rybackiiego w Nor­
wegjl brwi i cała jej twarz ze względu 
na plastykę, przypominała karabin mek 
~ykanina". 

Najgorzej jest jednak. gdy początku-) 
jący osobiście przychodzi do redakcji. ) 
~az~Yczaj jest on ogromnie nieśmiały 
J ŚCIska czule rękę woźnego, sądząc, że ~ 
ma do czynienia z sekretarzem redak­
cji. Rękopis oddaje przechodzącemu 
przez k?rytarz metrampażowi ł wresz­
cIe zamiast do gabinetu redaktora wpa­
da do zecerni. 

. G~y po długich tarapatach stoi przed 
blUr.klem redaktora wręcza zamiast rę­
koPlsu metrykę urodzenia. rachunek 
~ praln" lub wezwanie sądowe. 

Ma jedno żądanie: 

f 
'- Proszę to natychmiast przeczy­

ać! 

Nic go nie obchoozl. że czytanie ma­
te potrwać trzy dni bez przerwy. 
, Po~zątkującemu nie wolno tluma­
ezyć. ze utwory jego nie nadają się do 
druku. 
. Trzeba mu powiedzieć, że podobny 
Jest z wyglądu do Byrona. ma talent 
Szekspira i pisze jak Watt Whitman. 
a 

POŻAR \V (lJIESZKRNIU 
Vv' dn~u wczorajszym, ° !4odzinie S-ej 

J)opołu~nlU ~aalarmowano I oddział stra 
ty ?gnlow~J. na ulicę Pomorską nr. 3 
gdZIe w mIeszkaniu p. Desperaka, wy_ 
buchł pożar. 

POCO SIĘ , ŻENIĄ ŁODZCY MŁODZIEŃCY? 
PRZEWAŻNIE W 1YM CELU, BY ZDOBYĆ POSAD l MIESZKAŃlE, 

K1 ÓRE ... MOŻNA SPRZEDAĆ. 

niE WIERZCIE SIiODKIN SłaÓWKOfl1 1YI1LOSłłYM - RADZI IaDDZllłnKDfi1 
DOŚWIADCZOny SWAT. 

lOnZ. 30 Itstopada. 
Na g1eJbdłZie ma'lrymonjalnej notują 

.ostatnio dość znaczne ożywienie. 
Mimo cięŻikich waIrUllków. w jaki~h 

tyjemy, nie brak humoru ludziom., kt6-
rzy mają odwagę Stanl\ć na ślubnym ko­
biercu i zaprz~ądz: doz.gonną wiern'OI5ć 
m~onoe. 

Nie jest to() je<lnak nonna]ny objaw, 
świadczący do pewnego stopnia 

o powszechnym dobrobycie 
jaJk.o niezbędnym WM"U~ku przy zaJda­
daniu tllOwego oltniS'ka domowego, • 

Powody sklmiające mętcŻyzn do za 
wierm.ja związków m-ał,żeńS'kkh są w 
dozisiej'SlZych CZlIlISaCh, tak róŻlt«oone, że 

tpt. pi ,#* 

tylko ludzie kompetenlni, 
za jakich należy uważać przedewszyst­

Idem swatów I 
mogą w tej sprawie zahrać glos i udzie­
lić najściślejszych informacji. 

gd)"! pociągało to _. sobą zbyt wielkie 
wydatl\d i na,kłacllaJ1o pewne obowiązki, 
których nikt nie mógł się podjąć, Są­
dząoc Z obeonej konjunktury na rynku 
maltrymonjalnym. należałoby. przypum;­
cu-c, !e Dlatego tet w celu wys>ondowania opi 

nii w sprawach matrymonjalnych zwró­
ciliśmy się do jednego ~e swat6w z pro­
śbą o wypowiecł:zenie się na temat obe­
cnych s.t,QtSttn'ków na gieMz.ie m,afrym,Q­
nj,a:łnej. 

sytuacja ekoaom!czna W' ł.Odzi znacznIe 
się polepSZYł_ 

Ludzie bow~ twą słę jak za da. 
wnych dOlbrycb cZllstSw, '11 my 'UIIllieramy J 

z głodu ... Nasza rola jut się s.kończyła." . 
r.Uo&z.ież dzisi~jsr.a je$! . Zlbyt ~at..erjli1ll. .:. 
zowa.n.a i 

- Przez długi czas na rynku na­
szym pa.nowala zupełna marlwota_ 
rozpoczął llaJSZ rozmówca -:- Ciężki ~tan 
ekonomiocmy opanowana chęc;ę ' jaknaJwiększych zr. 
nie pozwalał nikomu myśleć o ożenku, . zysków ' . 

by tenić za pośrednictwem swa,uiw. 
Najwygodnlej jest uda.wać, !e się kocha. 

POd płaszczykiesą miłOŚci 
, , 

prz.eprO'W'rudza się najintTatni~jlS'Ze tranza6, 
de i najbaa-dziej pomyg,fowe interesy, 

Instytuc;1. ma~eństw społecznych 
opiera się przedewszystkiem na k~pilta­
le. Pieniędz odgrywa rolę d0mirtującą. 
Bywają wypadki, że młodzieniec. który 
przed ślLDbem taJk ś~etnie udawał :z.a>k-o-. 
chan,e~ ' dżenf!,emena po kilku dnuach 
pożycia małż,eńskiego 9łaj., się zwykłym 

oszustem. polującym na po$S-g swet. żo­
ny, 

Pr6cz pIeniędzy d[a tyclt ~obnik6w 
wielką rolę odgrywa r6wnież ~iesz.kanie 
które mą! na.sŁępnie . spienięża, 

wyrzucając żonę na bruk. 

- Czy nilema więc według pam.:l uez.. 
ciwych kandydlftów na ma.1ź.onk6w? 

- Owszem są, ale uczciwy kandydat 
jest zazwyczaj goły j.aJk święty, tUl'ecki i 

bierze żonę bez posagu 

- Czy widział PS" kiedy, ażeby śle­
py wiódł kulawego? Oczywiide, że ta. 
ka uoczciwa tranz!,kcja j,eSJt wSltępem do 
bankructwa. Po kiJkumiesięcznem poży­
ciu malż.eńsJdem obie stl"ooy dochodzą 
d,o wnfoSlku, że nie dlojdą do nicz.ego i 
posbnawiatją rozstać się na pewi'en CUJS 

aż do zdobycia trwałego stapow~Slk:t lub 
pewniejsz:'ch środków u1rzyntaalla. 

Z powyższeg.o ła'tw() wywnioskowa~ 
- kończy nasz rOZlm6wca - że ożywie 
nie na rynku ma,trymoo}a.Jnym, j:t.ki-e d3.­
je się zauważyć ostatni,o, nie jem rezulta 
tem unonn.owania życia ~poleczneg(), 

le,cz w~ka;zlJlje na coś WJ'ęClS odmienne~ 
- a miro owicie 

,$'wlętosze"" Mol'era zosia\' obecnIe pnerob1ony na fjlm. Q,łówne na zabagnienie stosunk6w nawet w dzieł 
role w tym ciekawj/m obrazie,grają; E m i I J a n n i n g s i L i I D a 9 o v er d.zinie mauYJDoajalAeJ, 

Ogień powstał wskutek wadliwej kon 
strukcji dymnika. -

Straty nieznaczne. 
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WunUlailt! ~amO'Óillwo ~~ron8wei an~triatk~ei. 
Nie mogąc pomóc choramu mqżowi 

,6kacze' z okn~ ,j $linie na kilka minut przed śmiercią ma/żonka. 
Z ókna czwart~gO piętra w WIedniu 

ttuciła się przed k.ilku dniami baroHo­
wa Irena Ulm tona, byłego generała 
austrjackiego, a córka eks-namiestnik:! 
Bośni [Hercogowiny. baruna Marjana 
Xaresanin. 

aaronowa łJależała do jednego z naj­
starszych rodów austrjackich. któl y 
wiernie służył Habsburgom w ciągu kil 
ku stuleci. 

Priyczyną śmierci 50.1etniej kobie­
ty, odgrywającej 011gi,ś znaczną rolę na 
dworze cesarskim były Jdopoty i:uan­
sowe. 
Skromna emerytura generalska z wieI 

kit biedą \\rystareza1a tylko 'na zaspoko-
jenie głodu. " 

Na dobitek ,rozchorował się ciężko 

jej mąż. Przy wielkich staraniach i ko­
sztach mógł odzyskać zdrowie. ale na I 
leczerue i wyjazd do uzdrowiska nie by 
fo środków. 

Rodzinne klejnoty, piękne meble i 
obrazy spieniężono już dawno. 

Czuła małżonka zwracała się o po· 
QlOC z prośbą do krewnych. ale wszę­
dzie spotykała się z odmową. 

Kuzyni jej byl,i zrujnowani. 
Wreszcie stan generała pogorszył 

się do tego stopnia, iż lekarz przewidy­
wał bliski koniec. 

Usłyszawszy tę wiadomość. barono­
wa otworzyła okno i skoczyła na bruk, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

W kilkanaście minut po tym wypad­
ku skonał jej małżonek: 

. 
Stulecie piBfwDwzoru t,nędzników". 

-:0:·--

PowsztlchniQ szanowany 75-1atni starZQC byl 
zbiaglym galernikiem. 

----:0:---

~denunc:łował go wnuk, kt6ry mu nie chciał zwr6ci~ 600 frank6w • . 
, Prasa francuska przYP6mina, te w 

f'afdzienThku, r. b. mija sto hit od chwili 
gdy stała się głośna sprawa człowieka, 
którego dzieje ·posłużyły Wiktorowi Hu­
gó ·do stworzenia postaci Jana Valjeana, 
boh.atera słynnej powieści hL es 11,1.isera-
bIes." (NędzIJicy). , .: , 

W miasteczku 1825 r. dowiedzieli się 
mieszkańcy miasteczka francuskiego 
Deaune-, ku wielkiemu swemu ździwie­
nu. że szanowany powszechnie ich 
współobywatel, starzec 75-1etni jest ska 
zańcem. zbiegłym z Tobót ciężkich. -
Ctlow~ek ten pożyczył wnukowi, kt.óry 
zllat lego przes~łość, pięćset franków. 
Niegodziwy wnuk. nie chcąc zwr6cić tej 
sn'my· zadenuncjował dzIadka.' Przesłu­
chany przez tandanncrję. starzec,: przy 
zn~ł się drazu do swej przeszłości. Alt! 
żandarml zlitowall się nad nim q nie 
chcąc go aresztować, poradzili mu, ahy 
sam udał się do Tulonu. skąd był uciekł. 
sa,dząc, że nie uczyni tego i zniknic 
z miasteczka. 

Starzec jednak udał się rzeczywiście 
do Tulon,u i stanął przed policją lamtt:j­
szą. Lecz 'i tu nie chciano go areszto;. 
wać, rad~c mu. aby się udał do arsen a 
lu. gdzie pracowali więźniowie skazani 
naJ'Ciężkie roboty. ] tam więc ruszył by­
ły skazaniec, zameldował Się u władz 
więżiennych i opowiedział" swe przl,.j-
~cia. ' 

,Z początku nie chciano mu w.ierzyć 
,I 

ate gdy sprawdzono rejestry wiezlenne, 
to okazało się, że istotnie zbiegł z wię­
zienia przed 48 laty. Nie byto więc mnej 
rady, jak wpuścić go do więzienia i 0-
dziać w strój skazańca. 

Sprawa jednak stała się głośna, a d9 
wiedziawszy Slię o niej król 'Karol X, u­
łaskawił natychmiast sędziwego pokut­
nika. Niedługo wszakże cieszył się lili 
wolnością J1Jiezwykły starzec, zmarł 00-
wiem w kilka dni po odzyskaniu wolao­
ści. 

OFIIlRA ... ,PJlrtISTRI\ Flłłllłt­
SÓW \V PARYŻU. 

Lokatorka aomu p.od nr. 47 przy uli­
cy Meslay, w Paryżu, Marja Glard. wla 
ściclelka farbiarni I pralni chemicznej, 
od kilku dni nie dawala znaku życia. Za­
niepokojony tern stróż. zawiadomił poli­
cję. 

Marja Glard otruła się weronalem i 
na stole pozostawiła następujący list: 

- Zadałam sobie' śmierć dobrowol­
nIe, aby uchylić się od wymagań mini­
stra finansów. Posiadam mały majątek. 
ale wolę umrzeć, niż oddać połowę na 
skarb. 

Cóź to dopiero będzie po uchwaleniu 
nowych projektów podatkowych we 
francji? 

łYUAN ST MSKl I HELENA ORDĘ2ANKA.} 

- Oh - westchnęła :achwycona toś 
ka. BeUnowa. wplatająca do rozmowy 
taką moc słów irancuskich zalmpol1owa 
la Jej nIezwykle. Sama ,także rosła w 
swoich oczach, jak na drożdżach. dum­
na z tego, że do nJej, clo tej wielce pło­
chej i pustej dzfewcz~nkl. przemawiają 
ludzie w cudzoziemskim języku. Uważa 
la w swej niezwykłej naiwności, że "e­
leganckie sfery", jak mąwlal Bard, o­
twierają przednią szeroko podwoje 
.c;wych ~lalonów. 

Roziskrzonemi oczami o~dądala bar­
..,ne ~ylwetki pań w paryskich żurna­
lach. Przewracała szybko kartkę za kart 
ką, zachwycona symfonją kolorów i 
różnorodnością krojów. Belinowa usiad 
!a obok, nfe i udzielała jej objaśnień: 

- To jest, proszę pani, ostatni krzyk 
Mody,' le dernler crie de la mode. Ba­
jowa suknia ze zlQtei lamy. przybierana 

,J . I 

53 

złotem! koronkami, oraz obramowana u 
dołl1 strusiemi p!órami. 

~ani w tern nie gustuje? Nie szko­
dzi, proszę ten następny model. Istne 
cacko. Lila crepe-satin, obcisły na biod­
rach stanik, dość długi, u dołu obfite 
klosze. wyszyte blałerni gronostajami. 
Na ramieniu - przypięta rÓŻa ze srebr 
nej lamy. C'est comme il faut. S!lkn;ę 

taką nosi pani P .• żona fabrykanta z ul. 
Andrzeja. Przedwczoraj ją wykończy­
łam .. Wygląda w niej zachwycająco ..... 

Zośka słuchała tego potoku słów w 
niernem zachwyceniu. Widziała już sie­
bie w tych czarujących strojach, które 
roztaczała jej przed oczami bardzo już 
teraz greczna i niezwykle przychylna 
pani Leokadja. 

Nie mogła się jednak nasza dziew­
czynka zdecydować na wybór. Taka 
obfitość strojów, takie bogactwa! Be-

LIII Darvas, .'V'", • • plęk"ołd aktorka węqlel"ska, "'fra główna 
rolę w nowej sztuce Molnara "Rivierau • ' 

Kobiety - podróżniczki 
Marja Czaplicka, polka, była jedną z naj słynniejszych 

podróżniczek świata. 

Liidy Richmond Brown, która wraz l styczna podróimiczka, miss Lillian Su~ 
z panem Mitchell tiedges odkryta n1e- zette Gibbs odbyła szereg wycieczek ' 
dawno w Hondurasie zaginione miasto do Pidii, Borneo, Gwinei i Australji w 
Lubaantan, nie jest pierwszą kobietą, poszukiwaniu nowych i nieznanydl ro· 
która dla nauki narażała w' niebezpiecz ślin, których rzadkie okazy ofiarowała 
nych okolicach zdrowie i żyCie. sekcji botanicznej British Museum. Pod 

Nawet, my polacy, możemy się po- czas jednej ze swoich ekspedycji wy· 
szczycić, że mieliśmy taką podróżf!.icz- drapała się na niedostępłlY prawie 
kę i badaczkę jak zmarłą niestety przed szczyt Mount Kanabalu, wysokoś~i oko­
wcześnie pannę Marię Czaplicką. która lo 4000 metr. 
wyjccha\vszy ze stypendjum Miullow-- Miss Mary Kingsley, SIostrzenica 
skiego do Cambridge w Angfjl. s~amt~d słynnego pisarza angielskiego, zw'etlzi­
wkrótce wysłaną zostala jako przewod- ła nieznane dotychczas terytorja zachod ' 
niczka wyprawy naukowej na Syberję niej Afryki i francuskiego Kongo i prze· 
i pomimo młodego wieku wydala kilka szła caty szereg szalonych prl:} ~ód. 
książek, cennych przyczynków do st11- z których nie najmniej Iliicbezpieczn[t 
djów nad nieznanymi ludami Syberii. była ucieczka z niewoli szczepu ludo-

Inna przedwcześnie zmarła enłuzja- żerczego. 

linowej wyschły już wargi z długiego i 
szybkiego mówienia. 

, - Albo spójrz pani na tę stylową 
krynolLnę. Czarna, cudowna tafta, ' lub 
też ciemno - liłjowa, albo też bUTa~z­
kowego koloru mesalina. Sp6dnica na 
drutach, staruk mocno wcięty, dekolte 
w szpic, w pasie róża z jedwabiu. Przy 
fryzurze rococo wygląda Imponująco. 
Mam kilka zamówień, między Innemi 
od panI Llzy Wygardowej, która pod 
względem mody jest najbardziej kom­
petentną osobą w naszem mieście. Na­
stępnie eleg-ancka, czarna, dżetowa suk 
oia z bardzo długim trenem. Wycięcie 
z tyłu głębsze, z przodu nieco łagod­
niejsze ... Wyglądałaby pan! w niej jak 
bogini, jak \Venus, słowo daję... Szyk, 
paryski szyk .. _ 

Zmęczona mówieniem, ,umilkła na 
chwilę, by nabrać tchu. Teraz odezwał 
się Bard, który przez cały czas milczał 
paląc papierosy. 

- Dziwię się tobie. Zośka - rzekł, 
patrząc na jej zafrasowaną minkę - d7..i 
wię się bardzo, że nie umiesz sie zde­
cydować. Mówiłem ci przecie: weż to, 
co ci się tylko podoba. Kaź sobie zrobić 
parę sukien - niekoniecznie jedną. Co 
tam, moje dziecko, na ciebie przecie nie 
będę pieniędzy żałował. 

Zośka zaniemówiła na chwilę z wiel 
kiego szczęścia. Gdyby się nic krępo­
wała obecnością Belinowej i jeszcze jed 
nej pani, która w międzyczasie przysz­
ła, rzuciłaby się teraz temu ukochanemu 
dobremu Leośkowi na szyję i wyciska­
ła go, wycałowałaby za wszystkie cza­
sy. Ale nie można, nie przystoi to da­
mie z "eleganckich sier", broń Boże. 

Niemniej zaskoczona słowami Banla 
była pani Leokadja. 

W oczach jej blysneło pewne zan!e­
pokojenie, co nie uszlo uwagi Barda. 
Wydął wargi w pogardliwym uśmie 

chu. 'Wiedział, czego obawiała się Be, 
linowa. Lekceważqcym ruchem wyjnJ 'l 

kieszeni pugilares. Odliczył paczkę bank 
notów I clsnął na stół. 

- Ma tu pani 1000 złotych zadatku. 
Belinowa zagarnęła chciwie pieniądze 

-- Pani pozwoli do następnego salo· 
nu dla wzlęc!'a miary - zwróciła si~ 
do Zośki - otworzywszy przed nią szI' 
rol<o drzwi . 

Po chwili Zośka wróciła z roradowa· 
ną mpną. 

- Chodźmy - rzekła do Barda miek 
kim głosem. Bard podniósł się oclążale 
z fotelu I wziął ją pod ramię, Pani Le­
okadja odprowadziła gości do samych 
drzwi. ,C D. c .n.l 
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Dziś i dni następnyrh! 

Dramat erotyczny w 10 aktach z pro~ogiem 
według powieści J. QERM/UiA. 

W rolach głównych: 
., ' 

, . 

1. SMO A HA' 
PlIBCZYSr.RW · PREłłKIEL, JÓZEF . WęGRZY", ' .', 
STBfAn . JftRI\CZ, WOJCIECH BRYDZlłtSKI. . 

WIł"DYS~l\\V GRB.BJ)WSKI. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KAtłTOR,~: •. '" 

. ; r." • _'_,' 

, 
- === 

Początek przedstawień ' o gódz 4-e"j p. 'p. 

duta" W"podziBmiilch grzechu imilośGi (',llxHays") ', 
Wielu'J dra mat t:rotyrzny, 'J; lO-C}lI '~ 

' aktac'h pod/ug s/-vnne; powj("~c1, !!:Jlnor : 
"~o <i~yn"6 DŃ\· MlLOSN'YCtl-, ' 

?9 pneplękn,a I ~~j'~~~~tl::!::fk:h~o~~ ob,ecnej Cór i. n n"3 Ci r i'f f i t h '. , ., 
-~I,~---"";"--~""""~"-----------'------;;-~ Poclątek seansów o godz. t-ej po poł, . w soboty 't' ",ed'Ziel~ 
Ceny na. wszystkie seanse . zniżone. o godz: 3-el. ostatni sellns o lO-eJ. .' : 

~s.IHeDnikij·ewwmił[elaab34~.~,lnmle[d'll~hoiJ'r!·lymhse~~!'rnbe'II-~n-o-t-ow-an-i-a-Q-ie-ł-dY-'W-a-r-"-:-w-s-ki-e-j~~'~ : U U U ~l\ 4o.tarcża 'Datychmiast po zamknięciu zebrania giełdowego na giełdzie warnaw.kiej q 

Łód k· Odd ~ ł Płk· · A .. T I f' • jest najlepszym przy)BCleINi: ' : 'c, choroby skórne Cegiei n'ana 43 wło.sów, wenerycz· , Z l Zła o s Jel , genCJl e egra 'JczneJ . k d ł k . 
i weneryczne Tel. 41-32. ne I moczopłciowe aż ego- cz ow"e' a. ' ." ': 

leczenie szlucznem Cboroby skórD. II (leczelIle światłem Zielona 8. (PAT) Tel. 111 i 15·24. Wielki wybór dobrycll kSI~ " ęI~ 
sł :lńcem górskim '11 Lampa kwarcowa C ł d P A T '. b kt duł d' ... ' 

PrzYjmuje od 4 do my tIU e .mDt1Dp , ole i promienlarri edu a giełdowa. ostarCJ:I\łla przez . . • ma c ata er ce y urzę Owe,. poleca 
Sl oo[\oł Leczenie sztuc%- Rontr;rena. . P. A. T. dosł.arcu równiet Dotowania wSZ'fstkich giełd ~wiatowycb. pienię!nych 

-~:------ lIym słońcem wy. Zawadzka 16) ł towarowych. ' 
Dr. łneCS. żynowem. Telefon Nr. 25-38 Wydział ogło5ze6 p, A. T. I 
~~MMfH PrzyjmuJe od Przyjmuje od 9-2 d P I dl 

i od 5-.Jl. i od 5~8 , zał.twia zl~cenia . Olfłoszenniowe do wSHltkich wydllwnictw , urzę owych .'IIi o lee oraz a 
Ola pad od 4-5 eałej prasy po~&kiei i, zagntnieztlej , ~ez iaklejkolwiek prowlzil. '. 

Dr.med Db pań bdd~ielna ZE 

",' .' 

w JęZykiH:h, polskim .. , J[i:ln ... ·Il5'.:, 
,< 'm" . nIemIeckIm • r,osYlgk~,, · ;. 

~~e~-J!y~!!rpPl~ ~ KI~I' ~'H pocllekalnis. 
thor. sKórne (wIo Moralne "Ja"; 
sów) dróg mocz, e Nadeślij charakter 

ł Kobiece. Specjalista chorób pisma swój lUD za­
Od 9-1, 6 - 8 w. skórny"h I wenIlo intere~ow. osoby, 

I ~Dłos~e~!~ Iłrl~ne.· 
Stenografii . wyu~za 

ALfREDA STRAUCKA~' .... 
u~. Prez, NaruluwlcZld · .j4·:­

Aoonamen~ mH~sfę,lnYzł '2 5'0' 
" 

_~Ia pad, 4- 6. [YCZI1YC" i wiosó~ zakomunikuj I Imj~ , 
G b t R~ t rok, miesiąc uro,'z NA RATY! li JOe o geoa Olrzyma<z szczegół 
: śWiatło-lecznlcz\' " 

ol.PI·otrkow· ,b'a lU analizę charakteru !lA lJAł określenie zalet, 
wad, zdolnoścl. róg Ewanl!lellCklet 

Tel. .29·45, 
lietyhi l kDtbBOki Przyjmuje: od. 8-2 

z noln I a.:s. Dla pań oeJ· 
k fi !>r e t e pzlelna poczekaln.ia 

a owo szam~ owe od 5-6 oP . 
B-ela Hntmlmy 

:?.,. BRK~N 
Ilal~n~r Południowa Nr. 23 

I ele!. 40-"26, 
Choroby sl(Órne. JpecJalista chorób 

weneryczne I md· ;kórnych I wene. 
czoplcio\A.e, lecze· ' ycl'1ych ' LecZenlf' 

nie sztucznem 5wtatłem rLampa 
słollcem górskim KwarCOWa) PrzYJ-
[)zleln~ N2 9. mUle od b do lI.au 
PrzYJmuJe od 8-t!.)d 4 I pół do 8 W. 
ł pól i od 4-7 Ir'( it' (\lflt~,(J~-tirr' 

T p I N'9 '28-98 p' ,i,~ .J11{,} i{.Jl'D ,.~." 

.. 
Prenunlerata: 
== ". g=;;;-er 

przeln~cz/ · Anallzę 
wysyłam po olfzy­
maniu 3 zł OsobIś­
cie prZyjmuję 12-7 
Protokóły, odezwy, 
podziekow. D8JWy­
bltOlejsżych os60 

stolicy. , Warszawa ' 
Psycho· Gfafolog 
Szylter - S/.kolnik. 

PIŁkna 25--h. ~6g 

•••••••••••• 
HA RATY! 
.Kredy) Kraiowy' 

P ,otrkowska 70 
poleca: wełny, je 
dwabie. bieh~nę. 

galanterję. wyroby 
dziane I dziecinną 

konfekcję. 
KrawieC' ri;':'t tn!(~~Sćtl 

OG~O'SZENIA do wszvstkicb pWn '1'0 
L cenach zniżonych 

PROSBY i REKURSY do w~~:d!klch 

T'Ł' U· 'MA' CIENIA aktów j korespon-
. ' . dencii w 6 ięzykach 

ppd kierunkiem H. Kępińskiego 

PiERWSZE W POLSCE 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 

Cegielniana 81 P" TE.L.20-62. 
NI 40 " ~o ~o!l~a7hJ~owYCII 

Wełna'Słónieczna/ 
do robót r~u::nych 19~ :t1 

ł. Puksf Howomlej~ka 1. W 
• ______ • __ ..... _. ____ . __ ._.~.J , II 

Mmm ~n ~ilania 
dobrym stanie SUAp~ę 

Olerty sub. S. B. do admtn. 
R~~)uhl!I{"", {J;:)7 

wszystkIch bel 
ołatDle. I'stownie 
Instytuł Sleoo ra' 
ficznv, Warszawa. 
Mokotowska ,. 39' 

994 30. -
~ble na raty '. sy­

.d plalne, stołoWe 
szafy lóż\(>I. 0'0 

many wyrób wlaso) 
I!waranl'1c kHkolel 
Ola, Odświetanie 

Zamiany. ;:,wlarn,a 
LubelSKa N! 6 I\rzy 
N ann), kowskie"o 

Pi~nlrlO kU;Jlę Z_I a, 
za gotówkę O 

ft'T1y flod Ho R 6 , 6 

fttlystyczne hafty 
Ił biale. koloro oNe, 
li1et r~ct:nl! i ma 
~:lyl'lowe, telcdo. 
aplikaC ja. Wyu­

czani t;: rzez miesiąc 
malowania l balik 
Wscbodnfa 64, P'a: 
wa nf c. mieszko 22 

I ., J 

- - wynosI ; tylko ;' ... . " 

l :..~ 

~~fJif*iWłitłii~"~~MłĘ~~ 
..... ;BVttmP#MAif!M14u~ .' 

'. "-

iODe, suHo!€! trillotinowe , L ' p 

pl"zyjmuEc do r-epei"aci'i. ' 
cI. ():'gCl sierpnia 111, II! plęira .' ,. 
fami). DO w prvwalnem' lTI1eszk' 

liSV.Mdi:l\MW!tmt$tl'~ 

z uiy walnością łaz ' enkl. 239 

Wejście n~ehrę?ulące 
do wynajęcIa od; 1 grudnia' r. ' b. 

Cegk n za'~a 70 m. '4. 
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